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» O statnie  doniesienia o s ta t ­
kach , które krążą po m o r z u ,«  
rzekł k o m isarz , » nie bardzo są 
pomyślne. « Cecylia pobladła. 
» . . .Z a o ś in  dni, « dodał, » popły­
niesz panie A u g u śc ie ,  dla krąże­
nia w kanale; kolej przypada teraz 
na fregatę w aćp an a , dopiero po 
ukończonej wojnie będziemy my- 
ślić o weselu. «

A ugustow i zdało się, iżbytem 
niezmiernie obraził swoję narze­
czoną , gdyby był jeszcze raz udał 
się do Scypiona, i o wierności jej 
powątpiewał. Posłał mu więc 
dziesięć funtów  francuzkiego ty ­
to n iu ,  i napisał do n iego , źe 
mu za jego doniesienie serde­
cznie dziękuje , ale będąc prze­
konanym , że w tćj mierze ze 
strony Scypiona zachodzi om ył­

k a ,  nie myśli więcćj rozpozna­
wać tej rzeczy.

W szelako  nic nie zdołało sta­
rem u żeglarzowi wybić z głowy 
jego m niem ania; jak wprzódy 
z gorliwością czatował na prze­
m y tn ik a ,  tak teraz śledził da- 
lowidem młodą dziewczynę, ale 
ośm dni up łynęło ,  jak  nie wi­
dać było ani dziewczyny na skale, 
ani przemytnika na m orzu. A u ­
gu s t  rozwinął żagle.

D nia  dziewiątego by łScyp ion  
ja k  zwykle na swojem stano­
wisku ; ale jakież uderza go zja­
wienie ! jego dałowid pokazał 
m u znow u znajomą postać mło­
dej dz iew czyny .» Czy podobna! « 
zaw o ła ł ,  » ledw o, że A ugust  
miasto opuścił i z portu odpłynął, 
a dziewczyna już jes t  znowu na 
morskim brzegu ! O dla czegóż 
go teraz tu n iem a! ciekawym, 
czyby jeszcze i teraz zaprzeczał. 
A  cóż ,  nie p raw da?  stary kor­
sarz jes t  nierozsądnym bałam u­
tem i sam nie w ie ,  co gada i 
w idz i . . .  T a k !  to o n a ;  nić masz
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najmniejszćj  wątpl iwośc i;  ta sa -  m ów io ne  z n a k i ; p r zypomn ia ł  so- 
rna błęki tna s u k n i a ,  ta s a m a  bie t a k ż e ,  iż każdą  razą  widz ia ł

t e e y l i ę  n a  b r z e g u , gd y  się na 
m or zu  pokaza ły  żagle angielskie-

t w a r z , te u ś t a ,  o c z y ;  widzę  j ą ,  
j ak  g dy by  mi siała tuż przed 
o c z y m a ,  ale dokądże ona  idzie? 
podczas tak iego w i a t r u . . .  po ­
w ie w a ją c  ch us tk ą  w  powie t rz u  
pnie się ze skały na  skałę,  cóżto 
m a  znaczyć?  «

Nagl e  pada j e g o  wzrok  na  inny 
p r z e d m i o t ,  okrę t  p r zemy tn ika  
s ta w i  się przed jego  oczy.  » T en  
n iegodziwiec  ! « z a w o ł a ł ,  » jak 
widzę  j u ż  m u  w i a d o m o , że f r e ­
g a ta  wypłynę ła  z por tu .  « Scy-  
pioh zwróci ł  całą swoję  u w a g ę  
na  okrę t  p r z e m y t n i k a , chc ia łby 
mieć dziesięć d a l o w i d ó w ,  aby 
baczności j ego  nie uszło na jmn ie j ­
sze poruszenie .  P o t e m  nakiero­
w a ł  znowu da łowid dla z o b a ­
czenia dz iewczyny w  błęki tnej  
sukni .  T y m  sposobem raz  ha dzie­
w c z y n ę ,  d rugi  raz na  s ta tek 
zw raca ł  swój  Wzrok orli ,  p o r ó ­
w n y w a ł  dokładnie  każde ich 
p o r u s z e n i e , nareszcie przekonał  
się zupe łn ie ,  że ja k  j e d n a , tak 
d r u g i ,  zos tawali  z sobą w p o r o ­
zumieniu .  P o w r ó t  p rzemytnika  
t ł um aczył  sobie z odpłyuienia  f re­
g a t y ,  i j u ż  więećj  nie w ą t p i ł ,  
że między młodą  dz iewczyną  a 
p r z e m y t n i k i e m ;  zachodzi ła ko- 

r c s p o n d o u c y a  ta jemna przez  ii-

g o  okrętu .  Scypiou t r yum fow a ł ;  
zsuną ł  swój  da łowid  do p o k r o ­
wca  , wys iad ł  na ląd i uda ł  się 
p ros to  do komisarza  od m a r y ­
nark i  ; n ieme ldo wany wszedł  do 
pokoju i rzekł  g łosem  r oz kazu ­
j ącym  : » Pr o sz ę  pana komisarza  
w y g o to w a ć  mi na tychmias t  list 
korsarski  do ch w y ta n ia  okrę tów 
angie lskich ,  o A  dla zapobieże­
nia  wszeikićj Wymówce d o d a ł :  
» P r z e m y t n i k  zawin ie  tej nocy 
do naszego  p o r t u ; dz iewczyna,  
co chodzi  raz  w h ł ę k i t n ć j ,  ra z  
w białej s u k n i ,  p rzechadza  się 
w łaśn ie  po sk a la ch ,  k ló rć m in a s z  
p o r t  j e s t  oloezOriy. o

» Ciszej  ! ciszej ! przez B o g a ,  
S c y p io h ib ! « zaw o ła  komisarz  
prze rażony,  pójdź ze m n ą  do 
m ego gabinetu* «

» Nie  m a m  czasu , mój panie .  « 
» W i d z ę ,  że nić masz  dobrej  

sukni  Scypiot t ie;  masz  odemnie  
dziesięć pos tawów  najcieńszego 
su kna . .*  Nie  masz  bielizny; dam  
ci pięćdziesiąt  sz tuk  ho lender ­
skiego p łó tn a . . .  Lub isz  palie 
f a jk ę ;  dwie beczki na jprzednie j ­
szego  wirg ińsk iego  tyton iu  d o ­
s tan iesz odemnie  poczciwy pr zy-
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Jh ciel u.  •. Je s teś  ubogi ,  nić m asz  bo inaczej zapom nę  się do kogo 
ani  c u k r u ,  ani  kawy w  s w y m  m ów ię ,  
dom u ; dziesięć beczek z temi
to w a ra m i  p rzy go to w a łe m  j u z  dla 
c i eb ie ! . . .  Z ona  two ja  sypia na 
s ł o m i e ,  a dzieci na gołej  ziemi;  
od dzisiejszego dnia będą  spały 
na  .puchach.  Będziesz miał  pełną

» A jeźl i  go  o t r z y m a s z , Scy-  
pion ie?  J a  z na m  c iebie :  sc hw yr  
tasz prz em yt n i ka  i spalisz mu 
t o w a r y .  Cóż ci potćrn zostanie.  
S a m  popiół  m a r n y . . .  «

• 1 to u pana nic nie znaczy  ? *
p iwnicę  r u m u ,  l ikworu i naj -  k r zyknął  Seypion zap ieniony ze 
przedniej szych win zagr a  ni ezr złości.  » O  jakże j a  ten popioł  
n y c h , a skrzynie nabi te najcień- ze t rę  w moim r ę k u ,  i p o m o r z u  
szą bielizną! Czy rozumiesz  mnie ,  rozmiecę ! D a ł b y  B ó g  , aliym 
Scypionie?  « r ów ni e  całą  A n g l i ę  m ó g ł  tak

» J a  nic nie s łyszę i nie ro^ zniszczyć  j a k  te t o w a r y ! « 
z u m i ę ! « Pr o sz ę  mi dać list kor -  > A  g d y b y m  ci odm ówi ł  l is tu,
sarski  panie k o m is a r z u !  Ż ą d a m  i cóżbyś.  w te dy  uc zy ni ł?*  
l istu korsarsk iego ! L is tu  korsar -  » Don iós łb ym o tern cesarzo-
skiego 1

» N ie roz są dny!  « rzecze ko m i ­
s a r z ,  uspakajając  w y bu ch  m a ­
r y n a rz a .  » Nie  masz  p ieniędzy,  
możesz zostać boga tym ! «

» Nie  chcę nic , jak lylko mieć 
l ist  k o r s a r s k i ! Do kroćset  pio­
r u n ó w  ! j u ż  się wieczór zbliża ! 
pamiętaj  pan na swój hono r  i 
godność  swoję  ! * rzekł  Seypion.

» Przyjac ie lu  , j a  uwoln ię  
t w y c h  s y n ó w  od s łużby  na lą­
dzie i na  m or zu .  «

wi. «
» Jak ież  m óg łb y ś  zarzuc ić mi  

p r z e s t ę p s t w o ? «
» Mój cesarz , k tóry sądzi ł ,  że 

pan jesteś  m u  w ie r n y m ,  dowie ­
działby s i ę ,  że jesteś  p r z e m y ­
tnik iem,  przyjacielem A n g l i k ó w ,  
zdra jcą  i w ro g ie m  zamknięc ia  
s ta łego l ą d u ! «

» Nik t  t emu nie uw ie rz y .  «
» A  je i l i  ja wymien ię  pańską  

c ó r k ę ? «
» Jak i m  sposobem m oż e  mnie. 

» Pros zę  mi dać list korsarski!  « sk om p ro m i to w ać  moja córka?  «
• P r z y j a c i e l u ,  pierś twoję  o- » Czy  pan są d z is z , ze jej  znaki 

zdobię krzyżem legii honorowćj !  « na brzegu morsk im uszły mojej
• J u ż  się zc i em nia ,  panie ko- baczności?  O n a  ma zawsze  na 

misarzu  , proszę  o list korsarsk i ,  sobie błęki tną suknię ,  gdy prze-
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mytnik bez niebezpieczeństwa 
do lądu zawinąć i towary swe 
złożyć m o że ,  a  białą wtedy, 
g d y  ma unikać. «

» Mylisz się Scypionie , moja 
córka nigdy nie wychodzi z mo­
jego  domu , i dzisiaj nawet sie­
działa cały dzień w swym  poko­
j u .  «

» A  dla czegóż dawałeś mi pan 
p ićn iąd z e?«

» Nierozważny ! bom cię je ­
szcze bardziej chciał utwićrdzić 
w  twćm uro jen iu ,  jeszcze b ar­
dziej chciałem rozpalić twę od­
w agę ; pierwszą razą nie chcia­
łem ci dać listu ko rsa rsk iego , 
bom niechciał narażać moich 
ludzi na niebezpieczeństwo, ale 
dzisiaj będziesz go miał natych­
m iast. « W  czasie, gdy ta roz­
m ow a t rw a ła ,  ciemna noc za­
p a d ła ,  a g ruba  m gła zasłoniła 
przed oczyma wszystkie przed­
m ioty. » M yśla łeś , żem ciebie 
chciał przekupić nagrodą, którą 
ci obiecywałem , a rzekł komi­
s a r z ,  » m niem ałeś , żem ciebie 
chciał u ło w ić , nie prawdaż Scy­
pionie? Ale uniewinniam c ię ,  
gdyż tylko zbytek twćj gorliwo­
ś c i , mógł cię w len błąd w pro­
wadzić. «

Scypion śród tej rozmowy 
zapom niał,  że ju ż  było tak pó­

źno i lak ciem no, iżby nawet 
sam czart nocny nić mógł był 
znalćźć przemytnika. Nareszcie 
zadzwonił komisarz. Cecylia w e­
szła do sali i przyniesła sw o­
jem u ojcu list korsarski. Ubrała 
się bardzo gustownie i w yglą­
dała widocznie nazbyt świeżo i 
nazbyt s tro jn ie ,  aby można było 
u w ierzyć ,  że przychodzi z n a d  
brzegu morza. S ta ry  korsarz 
nie mógł pojąć takiej odmiany; 
zaledwo wierzył oczom swoim, 
a jednak nie mógł w ą tp ić ,- że 
Cecylia i owa dziewczyna, którą 
widział na ska le ,  jes t  tą  samą 
osobą. Nareszcie odszedł od ko­
m isarza ,  ale przemytnik ju ż  d a ­
wno umknął na morze. Scypion 
zgrzytnął ze złości i pogniótł 
papier w  swoim ręku.

F re g a ta ,  na której A ugus t  
przed dwoma dniami był odpły­
n ą ł ,  zabrała trzy  okręty angiel­
skie i tej samej nocy zawinęła 
do portu. W  w alce , w  której 
zdobyto statki nieprzyjacielskie, 
odznaczył się A ugust zdalnością 
i odwawą. W szy scy  przełożeni 
jego  oddali mu pochwałę i za­
lecili go ministrom równie jak  
i J .  C. Mości. Jakże szczęśliwą 
była Cecylia , ujrzawszy po krót- 
kiem oddaleniu znowu swego 
kochanka. Z  zapałem młodego



) 0$Q( 1 8 9  )°i °(

w o jo w n ik a ,  który zaszczytnie p o ­
pisał  się w  pierwszej  po ty c z c e , 
r oz pr aw ia ł  jej  A u g u s t o  k u l a c h ,  
k tóre  po nad g ł ow ę jeg o  świszcza­
ły ,  o zaciętej utarczce  , o karta-  
czach i rozkazach  swych nacze lni ­
k ó w ,  ona  zaś ściskała jego ręce w 
sw ych dłoniach , i r ó z g a rn y w a ła  
m u  z czoła ja sn e  włosy dla dowie ­
dzenia  s i ę ,  czy mówi  pr a w d ę ,  i 
czy w  samej  rzeczy  nie j e s t  r a ­
n ionym : j akże  była szczęśl iwą!

N agl e  z pokładu f regaty dał  
się słyszeć huk  d z i a ł a ; byłto 
z n a k , iż wszyscy  żołnierze od 
m ary na rk i  na tychm ias t  udać  się 
m ają  na pokład tego s ta tku .  A u ­
g u s t  i Cecylia roz łączyć  się m u ­
sieli. Młody oficer, przybiegłszy 
czćm prędzej  na swoje s t a n o w i ­
sko zastał  S c y p io n a n a  pokładzie 
swojej  f rega ty .  » A ty zkąd tu 
się wziąłeś przyjacielu ? « za py ­
tał .  —  » O  ! « odpowiedz ia ł  k o r ­
s a r z ;  » wolę służyć na  okręcie 
w a ćpa na  za maj tka  lub puszka-  
r z a ,  niż założywszy ręce pa trzyć  
codziennie na  zdradzieckie po­
stępy,  które serce mi oburza ją ,  « 
A u g u s t  nie miał  czasu r ozmaw iać  
dłużej  z Scypionem , bo f regata 
r oz win ę ł a  j u ż  żagle.  Krążyła 
przez  całą noc po m o rz u ,  a n a ­
za ju t rz  mićszkańcy mias ta  ki l­
k om a  wys t r za ła m i  z dział  o b u ­

dzeni  , byli świadkami  osobl i­
wszego  wypadku.

F r e g a t a  f rancuzka  ścisnęła tak 
moc no znanego  przemytn ik a ,  iż 
z amknię ty  między s ta łym lądem 
a  o k r ę t e m , nie widział  dla sie­
bie na jmnie j szego  r a tu n k u ,  i n a ­
rażony  był  na niebezpieczeństwo,  
albo wpaść  pomiędzy szańce n a ­
je ż o n e  d z i a ł a m i , albo być ro z ­
t r za skan ym  o skały .  Zos t aw ała  
m u  jeszcze  tylko je d n a  dr og a  
do oca len ia ;  mianowicie pomię­
dzy wielką  skałą i b rzeg iem c ia ­
sny  przesmyk , w  który z ręcznym 
obr o te m m ógł  się dostać i t a m ­
tędy um k n ąć  przed ściga jącym 
go o k r ę t e m ,  bowiem droga  ta 
dla f rega ty  była za w ą z k ą ,  a 
zatem n ieprzys tępną .  Nie w ie ­
dz ieć ,  czy wiadoma była ta d ro ­
g a  angiel skiemu przemytn ikowi ,  
albo też nie.  T a k  pytali j e dn i  
d rug ich  mieszkańcy miasta,  s to ­
j ący  po w zg ór zach  , otaczających 
z a to k ę ,  i p rzypa t ru jący  się o- 
b ro t om  obud wóch okrę tów z na j ­
większą  ciekawością.  Zdaw ało  
s i ę ,  iż p rzesmyk ten n iewi ado­
my był  p r z e m y t n i k o w i , gdyż  on 
krążył  w p r a w o  i w7 le w o ,  a nie 
widz ia łn ig dz ie  r a t u n k u .  W t e m  
f r e g a t a ,  nie spuszcza ła z oka 
swojego  łupu  , wysłała za nim 
w pogoń d w u n a s t u  żołnierzy7 od
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m a r y n a r k i , j e d n e g o  s te rnika  i 
o; . ce r a ,  na  m a ły m  s ta tku ,  który 
b ieg  swój  ku b rz ego w i  sk ie ro­
wa ł ,  M orze  w  t ym  dniu w e z ­
bra ło  było nadzwycza jn ie  w y ­
s o k o ,  i rzuca ło  s t a t k i e m ,  po­
n u r y  dźwięk dawały  bagnety  
g d y  o siebie trąci ły,  a pośrodku 
s ta tku  stał  o f icer , blady na t w a ­
r z y ,  z o d k r y t ą  g ł o w ą ,  t r z y m a ­
jąc  dałowid w ręku.  Na  w zni o­
s łym brzegi! nie było nikogo 
tylko młoda  dz iewczyna  w b ia ­
łej s u k n i , która zapewne tam 
przybyła  dla użycia świeżego po­
w ie t rz a  m o r s k i e g o , lub dla u-  
ważania  kochanka  podczas wałki ,  
do której  właśnie się zabierano;  
d ł u g i e ,  k rucze  włosy jej  ply- 
w a ły  pośród wia t ru  , a osłonięta 
c z y s t ą ,  jak śnieg białą s z a t ą ,  
podobną  była do n ie ruchom ego 
posągu .

Ma ły  statek zbliżał  się coraz  
bardziej .  W k r ó t c e  widać  było 
S c y p i o n a ,  jak t r zym a ł  s ter  s taU 
k u ,  i A u g u s t a ,  k tóry  stojący na 
pokładzie w y d a w a ł  s w y m  żoł ­
n ie rzom rozkazy  ; j u ż  stanęli  u 
ska ły,  a p rzemytn ik  w  rozpaczy,  
szuka jąc ocalenia , zrobi ł  właśnie 
obró t  najniebezpieczniejszy;  był ­
by  zginą ł  n iechybnie ,  gd yby  
m u  nie dano z n a k u ,  aby  pio­
r u n e m  rzuci ł  się w c iasny prze­

s m y k .  Cała ludność  p r z y p a t r u ­
jąca  się ode tchnę ła , j ak  g dy by  
jej kamień spadł  z serca .  » W y ­
mierz  ! « zawoła ł  A u g u s t ,  a da -  
lowid w ypa dł  m u  z ręki .  —  
» Pal  ! « zagrzmi a ł  Scypion m o ­
cnym głosem.

J a k  lii ia ś n ie ż n a ,  właśnie  co 
była podniesła się biała rączka  
do g ó ry ,  dla pozdrowienia  białą 
chus tką  może  swego  kochanka  —  
g d y  oto za je d n y m  razem r ą ­
czka i postać padły na ziemię.

D w an aśc i e  nabojów nie uchy­
biło celu.  D w an aśc ie  kul p rze­
szyło serce młodej  dziewczyny 
w białej s u k n i ,  k tóra  z r o z k a z u  
swego ojca przybyła  na  b rz eg  
morsk i  dla oddychania  świeżćm,  
z d rowe m powie trzem morsk jćm.

P rz e m y tn ik  zwiną ł  żagle bez, 
o p o r u ; f rega ta przyc iągnę ła  go  
za sobą na linie do por tu.

P o  pokładzie f rega ty  zabrzmia ł  
okrzyk r a d o s n y :  » Niech żyje
cesarz!  « a od brzegu  i mias ta  
roz legł  się odgłos : » Niech żyje 
N a p o l e o n ! Nieeh  żyje u s ta w a  
zamknięcia s ta łego  lądu ! « —  
W  wieczór  tegoż  dnia nieszczę­
snego wyleciał  ptaszek z swej 
k la tk i ,  s t rony  pękły u a r fy ,  a 
książka pozostała ro z tw ar lą  na  
ma ły m stoliku , i od tego dnia —  
j u ż  jćj  n ik t  nie za m k n ą ł !



P o  zdobyciu  okrę tu  p r z e m y ­
t n i k a ,  pa no wa ła  wm ie śc ie  r a ­
dość p o w s z e c h n a ,  uderzono  we  
d z w o n y ,  s t rze lano z dział  t w i e r ­
dzy ,  a cała ludność  w ysy pa ła  
się na  rynek  mias ta .  W o j n a ,  
i zamknięcie s tałego lądu p r z y ­
wiodły  tych ludzi  do u p a d k u , 
a j ednak  lud krzyczał  j e dn og ło ­
śn ie :  » Niech żyje w o jn a  i N a ­
poleon ! Niech żyje zamknięcie  
s ta łego lą d u !  « W s z y s t k i c h ,  k tó ­
rzy  tylko nienawidzil i  Angl ikó w 
i hyli w r o g a m i  ich k r a j u , h u ­
kiem dział  zaproszono na festyn,  
który właśn ie  obchodzić  miano ,  
a całe miasto zbiegło się na to 
wezwanie .  Może  sądzisz,  że ta m  
r o z d a w a n o  pomiędzy  l u dc h leb ,  
w i n o ,  s ó l ,  ty toń lub pieniądze? 
By na jm nie j  ; tylko zemsta ,  z e m ­
sta  była jedy ną  m y ś l ą , całą 
tę massę  o ż y w ia j ą c ą ;  s t a r c e ,  
dz iec i ,  kobie ty ,  wszyscy  chcieli 
pomagać  z swojej  s t rony  do szko­
dzenia  pr zemy tn i kom angie lskim.  
N a  obszernem m i e j s c u , gdzie 
zawzię ty ,  zaciekły lud z g r o m a ­
dz i ł  się tej c h w i l i ,  leżały n a o ­
koło ze wszys tk ich  kr a jów ś w ia ­
ta , częścią w  belach , częścią w 
beczkach umieszczone to wa ry ;  
d ro g ie  ska rby  ob ud wóeh pułkuli  
po ro z rz ucan e  były po z i e m i , a 
wszystkie  te p o ży te czne , rzadkie

i nieocenione t o w a ry ,  miały być 
na  zniszczenie oddane .  Ach!  jak­
żeby ta cienko przędzona  wetna  
i t a  śn ieżna b aw e łn a  uszczęśl i ­
wi ła  ubogie  n iewias ty ,  na któ­
rych  widać  było na jwiększą nę­
dzę  i niedostatek ; ileżto nieszczę­
ś l iwych rodz in  mog ło  być oca­
lone p ie r t iądzmi , k tóre  te d r o ­
gie  kosz towały  t o w a ry  ! Na  ca­
łej massie ludności  wyr y t e  było 
piętno u b u s t w a  , zbywało  jej  n a ­
w e t  na n iezbędnych pot rzebach ,  
a j edna k  nie chciała ani chieba ,  
ani  sukna  , ani  w e ł n y ,  t y lk o :
» Zems ty  ! zemsty ! « wrzeszczel i  
zaciekle i j ednogłośn ie :  » Niech  
żyje nasz cesarz i król ! N a r e ­
szcie rozdziel i ła się wielka z g r a ­
ja dla zrobienia miejsca osobom, 
k tóre n o w o p r z y b y ł y .  By ł lo  ko­
misarz  od m aryna rk i  i j ego  świ ta .  
O zdob io ny  t ró j ko lo rową  szarfą  
niósł  w  sWćhi ręku  zapa loną  po­
c h o d n i ę ,  a na tw a r z y  jego  m a ­
lowała  się radość  p ra w d z iw a .  
O h o k  n iego szedł  A u g u s t ,  j a k  
trUp blady , a wszyscy m aryn a rz e  
ż f rega ty  postępowal i  za niemi.  
N a  sam ym  środku rynku u r z ą ­
dzono z d r z e w a  stos o g r o m n y ;  
przed tym stosem staną ł  komisarz  
od  m aryn a rk i  i wywi ja j ąc  po 
nad g ło w ę  zażegnioną  pochodnią  
z a w o ła ł :  » Niech  żyje cesarz  i
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za m k n i ęc i e  s t a ł e g o  l ądu  ! Ś m i e r ć  
A n g l i k o m ! «

t Ś m i e r ć !  Ś m i e r ć  A n g l i k o m !  « 
w r z a s n ę ł a  ca ła  zg ra j a .  P o c z e m  
k o m i s a r z ,  w s t ą p i w s z y  na w ie lk i  
w ó r , w y p c h a n y  w e ł n ą ,  sk i n i e ­
n i e m  ręki  n aka za ł  l u d o w i  m i l ­
c z e n i e .  Lu d  u m i l k ł ,  a on  z a ­
cz ą ł  c z y t a ć  te s ł o w a :  » D e k r e t  
ce sarski  # T e n  ty lko  z a w ić r a ł  
a r t y k u ł :  » W s z y s t k i e  a ng i e l s k i e  
t o w a r y ,  k tóre  za g r a b io n em i  z o ­
s t a n ą ,  b ą d ź  na ok rę tach  a n ­
g i e l s k i c h  , bą dź  na tak ich  , które  
z i e m  m o c a r s t w e m  są  s p r z y m i e ­
r z o n e ,  n a t y c h m i a s t  s p a l o n e m i  
b y ć  m aj ą .  P o d p i s a n o  N a p o l e ­
o n .  a

» N i e c h  ż y j e  c ć sarz  ! a K o m i ­
sa r z  d la  pokazan ia  l u d o w i ,  j a k  
m o c n o  p o s ł u s z n y  u s t a w o m ,  w z i ą ł  
p e łną  g a r ś ć  s u r o w e g o  j e d w a b i u  
i r z u c i ł  g o  w  p ło m ie n i e .  W t e d y  
S c y p io n  i inni  ko rsa rze  zaczę l i  
rąbać  s i ek i erami  o g r o m n e  becz k i ,  
n a p e łn i o n e  t y t o n i e m ,  a n a w ą -  
e h a w s z y  s i ę z ro z k o sz ą  l e g o  g o r z ­
k i e g o ,  a le  dla  że g la r z a  bardzo  
p r z y j e m n e g o  z a p a c h u ,  za toczy l i  
beczk i  w  p ł o m i e n i e ,  k tóre  w s z y ­
s t k o  s t r a w i ł y .  W  krótk im c z a ­
s i e  t o w a r y ,  k tórych  w ar to ść  do  
d w ó c h  m i l i o n ó w  s i ęg a ł a  , zo s t a ły  
w  pop ió ł  o b ró c on e .
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K o m i s a r z  od m a ry n a rk i  i s z tab  
j e n e r a l n y ,  do  k tó re g o  także  n a l e ­
ża ł  A u g u s t ,  n ie  op uśc i l i  s w e g o  
m i e j s c a ,  aż w s z y s t k o  z n i s z c z o -  
n em  z o s t a ł o .  D o  sam ej  p ó ł n o c y  
g o r z a ł  og i e ń ;  z a p a l c z y w a  z e m s t a  
zo s t a ł a  n a s y c o n ą ,  bo w s z y s t k o ,  
w s z y s t k o  s ta ło  s i ę  p a s t w ą  p ł o m i e ­
ni . A  g d y  j u ż  z a g a s ł  ten og i e ń  ra ­
d o ś c i , w t e d y  w śc i ek ł e  d u c h y ,  t e  
w i e c z n e  n i e p rz y j ac io ły  A n g l i i  
s z ł y  po przed  k om is arz a  , i r z u c a ­
j ą c  do g ó r y  l i c h e ,  podar te  s w o j e  
c z a p k i ,  w o ł a ł y  z u n i e s i e n i e m : 
> N i e c h  ży je  w ie lk i  N a p o l e o n  !

S c y p i o n  pr zedar ł  s i ę  p rze z  
t ł u m  i z b l i ż y ł  s i ę  do  ko mi sar za :  
» J u ż  n ie  ży j e  ! « s z ep n ą ł  m u  c i cho  
do u c h a .  d N i e  ży j e  ! « p o w t ó r z y ł  
n i e s z c z ę ś l i w y  o j c i ec .  » N i e  ży j e !  a 
rzek ł  p r z y t ł u m i o n y m ,  b o l e s n y m  
g ł o s e m  A u g u s t ,  j a k  t r u p s l r ę t w i a -  
ł y .  » M i l czc i e  pr zez  B o g a !  « r z ek ł  
S c y p io n  z c i c h a ,  i w m i ę s z a w ' s z y  
s i ę  p o m i ę d z y  lud ,  z a w o ł a ł  na ca łe  
g a r d ł o ,  co  m i a ł  s i ł y :  » N i e c h  
ży je  c e s a r z ! a

A u g u s t  w e  d w a  dni  poźnić j  z o ­
s ta ł  m i a n o w a n y  w y ż s z y m  o f i ce­
re m  i z rąk k om is arz a  od m a r y n a r ­
ki o t r z y m a ł  k r z y ż  l eg i i  h o n o r o ­
w e j .  K o m i s a r z o w i  p o d o b n ie ż  
p r z y s ł a ł  c e sarz  l i st  p o c h w a l n y  
i m ed a l  z l o ty .

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


